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Nato ta noc przeražliiva, 
to bezdroże ponad przepaściami — 
aby w^ląbi pod ziemią 
wybuch wstrząsał — jak grzmot — kolczastemi zasiekami

aby rzeki ognia tvezbran°, oszalałe 
chlustnąly zalewem na ziemią 
i dymiącym gejzerem 
zgasiły gwiazdy — —
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NIETOPERZ

Jak nietoperz kołują w nocy ciemnej — 
— oczy zmączone wypatrywaniem dróg — 
od początku światów latam — bezimienny — 
nie wiem co dom, co próg —

Rodzą sią gwiazdy, gwiazdy umierają — 
czemże jest noc, czemże jest dzień? — 
w bezkres i wieczność skrzydła kołatają — 
ziemią całuje nietoperzy cień —

I on jedynie — ten cień nietoperzy — 
jak widmo mgławic wiecznie bądzie trwać — 
— lecz któż cieniowi zaufa, zawierzy? — 
tembardziej, że go ledwo, ledwo znać —
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„— O nocy straszna — o potworny mroku ‘ - 
któż to się żali? — czyjże to jęk? — 
— w bezdennym planet, słońc, komet potoku 
tonie jedyny brat człowieka: — lęk!

I jeno cień mój rozrzedly w przestrzeni 
zaświadczy drżeniem, że stało się! — już! 
Z cienia zrodzą się cienie — a z tych cieni 
głos urągliwy zaszełeści: twórz!



ŚCIANA LODOWA

Palce jak białe ślepe węże 
błądzą zziąbniete, przerażone, icśród wiecznych błądzą 

nocy — 
szukają śladów stóp wychłódłych —
— wołają: pomocy!

Szukają śladów stóp wychłódłych 
proroków, wieszczów, myślicieli — 
— nieszczęsny dotyk ślepych palców! 

wszystko się rozsypuje, wszystko się popieli!

Palcami spływa elektrycznie
ku palcom, żebrom, płucom - drżtnie — 
zwężony oddech rzęzi, jęczy: 
zro-zu-mie-nie — !! — zrozumienie — !!
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W lodowej nocy marzną palce, 
jeden po drugim umierają — 
gangrena czarna się posuwa 
do serca, do mózgu — zwapnione żyły kruszą się i pękają—

Myśli wczorajsza, myśli dzisiejsza, myśli jutrzejsza — ! 
do ataku! — gromado śmiertelna: wrzeszcz!
— hura! — wichr — zamieć — ogłuszający huk — satwa!! 
zestrzelone myśli spadają iskrzycą jak giviazd rzęsisty 

deszcz —

Po rozprószonych drobinach sadz i popiołów 
już nowe, już inne pałce błądzą jak białe, śłepe węże — 
śłą podszept myślom: — jesteśmy na tropie — natrafiliśmy 

na śład wyprawy------- 
myśl odpowiada natychmiast: naprzód! lecę! zwyciężę!!



O TCIIŁAŃ

Najcichsza — jak zupach lipy — myśl —
Najtwardsze — jak kowadło — haslo — krzyk: — 

wolności!
wszystko: najcichsze, najtwardsze, najlepsze — 
ginie w bezradności —

Otchłań jak czarna bibuła 
wsysa myśli, uczucia, czyny — 
te plamy atramentoive — granatowe i czerwone — 
to — mówimy: — sława, to — mówimy: — wawrzyny —

1 mnóstwo mamy takich pięknych słów — 
lecz nie znaczą one nic —niewiadome jest życie i śmierć

niewiadoma --
jedno tylko wiemy, że trwoży nas i zadręcza 
żarłoczność straszna, nienasycenie łakoma —
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Przeto umieramy z głodu;
iv ląku przed nim czepiamy sią omamień —: 
po cienkiej nitce pajęczej wznosimy się — wznosimy — 
i spadamy w czarną noc jak kamień —

7 rzepot przerażonych rąk nad bezdenną topielą — 
oto sen śniony już w niatczynem łonie —
bełkot fal obojętnych — oto nasza muzyka weselna — 
ponad którą miljard światów drży — kona — spada — 

tonie.



Z pierwszym oddechem, z pierwszem dotknięciem 
ciebie: atmosfero, ziemio — 
wchłonąłem tajemnicą praw, 
którp, jak senne iviewiórki nakryte ogonem, drzemią.

W narastaniu łat (owe łupiny cebulowe Per Ginta) — 
wzbierały we mnie soki jak w drzewie — 
beztroskliwie, słonecznie, wichrowa-------  
(— czyli to ma jakie znaczenie, ie sią nic nie wie —?)

Z emioboże jedyny nabrzmiały siłą rozrzutnie rozrodczą!— 
coż znaczy moja świadomość rosnąca 
jak mech, jak pleśń: rozkładowo, 
niszcząco: bez końca....
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Evoe! — wyzwolony z konarów i kory 
bladą mgłą myśli i uczuć rozchwianiem 
snu ją sią nad łąkami, wśród lasów i pól — 
mkną naprzód, wracam, — żyją: kołowaniem-------

Wysnuwam wątłe nici, wąźłą sieć bezsilną, 
zaczepiam ją o drzewo, o zwierzą, cztoivieka — 
— wpośrodku sieci — drżący i bezkrwisty pająk: 
to ja! — który tern żyje, że wciąż czeka....

I to jest także prawo! — jedna z tych wiewiórek, 
co nakryta ogonem — nagłe sią zbudziła — ! — 
— Zadrgała sieć trwożliwie----------- to tylko leszczyna
orzechami pustemi przez sen zakwiliła....



POETA

Tu gdzie powinienem być — 
tułaj właśnie (co za niedorzeczność!) mnie niema — 
— na ciągłym, ustawicznym, śu iadomym przelocie 
trzymam sią kurczowo gwiezdnego promienia dłońmi 

obiema.

Rozum mści sie za pogardzony rozum
i tam gdzie najwiącej myśli potrzeba — jest pusto — 
— utrzymać chwiejną głoivę w równotvadze jakże to 

trudno!
— podajecie gąbką z octem spieczonym ustom....

Powraca uparcie myśł: „tu gdzie powinienem być 
tutaj mnie niema“ — lecz niema mnie i tam------- 
właściwie nawet nie wiem co znaczy „tu“, co znaczy „tam“ 
lękam sią, że jedno i drugie to jakiś zorganizoivany kłam.
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Pytałem wszystkich — žyivych i umarłych: 
łudzi, chmur, zwierząt, kamieni i traw — 
z odpowiedzi nielicznych i z wielu przemilczeń -— jedno 

jest pewne: 
sant muszę rozwiązać równanie divoch praw:

życia i śmierci; — sięgnąć tu poza nazwania, 
poza zbyt łatwe i mętne podziały na „tu^ i „tam^ — 
boć już jedno jest tu łączące i pewne: 
samotność! — to przeraźliwe, błogosławione: ,,sam"!

W mrowisku kąśliwych wieków zagubiony, 
wieków i łudzi mrowisku — 
znachodzę z olbrzymim wysiłkiem równowagę wag 

iviecznych —
— wyprowadzam myśli z wspólnoty — więc 

z największego ucisku — ■—
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